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NIECO O GOSPODARSTWIE ANGIELSKIEM,

z n i e m i e c k i e g o  

N M. W itta z Bogdanowa.

( Ciąg dalszy ).

Obejście dzierżawcy.

Tyle sławiony praktyczny zmysł Anglików w przemysłowem 
życiu, w wysokim stopniu poznać się daje także i w gospodar­
stwie. Już to od dawien dawna wielcy mędrcy angielscy, ja k  B a ­
łt on, H o b b e s ,  L o c k e  i I l u m e ,  nawet umysłową działalność 
narodu zwrócili ku ścisłemu realizmowi. Realizm ten, jeszcze sil­
niej występujący w handlu i przemyśle, trudno jest dokładnie o- 
pisać. Niemiec np. wtedy dopiero na jak ąś  rzecz się decyduje, 
gdy ją  wewnętrznie przerobi i nabędzie na drodze loicznych za­
sad przekonania o jej wartości; Anglik przeciwnie, chwyta wszyst­
ko odrazu, próbuje, i wedle tego czy próba źle lub dobrze wypa­
dnie, odrzuca lub przyjmuje. Fabrykant angielski aby zalecić j a ­
kiś sztuczny środek nawozowy, pisze na n i m: „ N a w ó z  pszeniczny.41 
Anglik kupuje, próbuje go, i jeśli nic nie wart odrzuca; jeżeli się 
zaś opłaca, ma w nim nowy środek powiększenia swych zysków. 
W Niemczech tymczasem niktby się go nie chwycił, dopókiby 
naukowo dowiedzionem nie zostało, że w nim zawiera się tyle a 
tyle kwasu fosforowego, albo też wedle innej szkoły, tyle a tyle
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azo n, —  i że to tak  a tak  działa na  w ykształcenie się ziarna, 
l a k a  świadomość badań naukow ych pożyteczną je s t zapew ne go­
spodarzom  niemieckim, ale życzyćby im je d n a k  należałp trochę 
więcej bezpośredniego pojm ow ania rzeczy i szybszego praktyczne­
go działania.

Obejście gospodarskie angielskiego dzierżaw cy ze względu 
na  budynki je s t ściśle zastosow ane do potrzeb, szczupłe, praw ie 
nędzne, że nie może iść naw et w porów nanie z olbrzym iem i, na 
siłę zbudow anem i, zbytkow nie w ym uskanem i obejściam i po fol­
w arkach i w iększych dobrach w N iem czech, gdzie to są  stajnie 
sklepione, olbrzym ie szopy na siano i s łom ę, kolosalne, ciężkie 
stodoły i długie poprzed obejście w ysunięte domy mieszkalne. Pod 
tym  względem  nie jed n e j rzeczy powinienby się nauczyć od An­
glików  każdy, ktoby m iał szczery zam iar w ydobyć z gospodarstw a 
najw yższy możliwy dochód, a  nie zachciewało mu się dla w łasnej 
pizyjem ności obudowywać się jak iem ś niby małem miastem do­
koła. Poniew aż angielski dzierżaw ca sam  jeden  je s t tylko prze­
mysłowym  gospodarzem , przyzw yczaił się więc ograniczać w bu­
dynkach na  to co konieczne, — zw łaszcza gdy jego  dziedzic, jak  
się to daw niej p rak tykow ało , a jeszcze i dziś nieraz praktykuje, 
bardzo skąpo w ynagradza mu nakłady włożone w budynki, które 
obciążają tylko dobra, —  a k ap ita ł swój woli raczej włożyć w by­
dło i w ziemię, S tare  opactwo, ruiny klasztorne lub zw aliska zam ­
ku  w ystarczają nieraz na  pomieszczenie b y d ła ; k ilka oprócz tego 
napół otw artych szop łączy ze sobą jeden  mur, a  drugi dzieli u- 
tw orzone w ten sposób m ale podwórko na k ilka  części, czyli na 
m niejsze jeszcze podw órka, które wysiane wysoko słom ą, służą do 
w ypędzania c ie lą t, a  w zimie zw ykłego i opasow ego b y d ła , ja k  
skoro tylko pora na to pozwala.

N aw et tam , gdzie rozum ny dziedzic d la  przyciągnięcia do 
siebie inteligentnych i bogatych dzierżawców, a  tem samem dla 
podniesienia dochodów z gruntu, postaw ił nowe budynki, budynki 
te byw ają mocne i praktyczne ale p ro ste , dalekie od wszelkiego 
zby tku , a  ograniczone jedyn ie  na to co konieczne, co najpo trze­
bniejsze. P rzyznać w praw dzie trzeba, że łagodny klim at angielski 
bardzo sprzy ja  lekkim  budowlom, tak , że np. owce m ogą przebyć 
zimę na otwartem  pow ietrzu , i co n ajw ięcej, potrzebują stajen 
tylko od dołu nieco obitych deskam i; ale wpływ  ten klim atu by­
w a zw ykle przeceniany, a u nas o 2>arę cali grubsze mury u s ta ­
jen  krow ich i parę  owczarni więcej, w ystarczyłoby przeciw  ostrzej­
szemu klimatowi.
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Ładny dw orek dzierżaw cy leży zw ykle na wolnem miejscu, 
zdała od obejścia gospodarsk iego , i je s t  ja k b y  m iniaturą m iesz­
kalnych domów na w iększych posiadłościach. Tutaj także nie w i­
dać całkiem  gospodarskiego za k rę tu ; dw orek otacza dokoła, w p raw ­
dzie częstokroć nader m ały, ale zaw sze zielony ja k  aksam it, klą- 
bam i kw iatów  pokryty traw nik. Je s t on zw ykle przezroczystym  
drucianym  płotem oddzielony od pól i pastw isk, na które z niego 
wolny rozciąga się w idok; ogród owocowy i ja rzy n n y  leży na 
boku, zielonym otoczony płotem. D w orek ten, podobnie ja k  domy 
robotników  po wsiach, je s t zwykle dwupiętrowy. Przez to oszczę­
dza się dużo m iejsca, połow a fundam entów  i połow a dachu ; k tó­
ra  to ostatnia oszczędność szczególniej je s t w ażną, gdyż dacby co 
10— 14 lat gruntow nej napraw y, jeżeli nie całkow itego praw ie w y­
m agają  odnowienia.

W ew nątrz m ieszkanie dzierżaw cy nie je s t obszerne, ale w ie­
je  zeń coś tak  miłego, tak  sw ojskiego, że niebawem  dobrze w niem 
człowiekowi i jak o ś  błogo. Do uprzyjem nienia tych m ieszkań nie­
mało przyczynia się powszechne w Anglii użycie dywanów pod 
nogi. M ieszkańcy są gościnni i serdeczni; razi tylko nieco za swo­
bodne zachow anie się czerwonych, zdrowych dzieci; ale to w trą­
canie się, ten udział dzieci w toczących się rozm ow ach, w yrabia 
w  nich wcześnie w łasny dojrzały  sąd  o rzeczach i zaufanie w so­
bie. Nie łatw o też je s t przyzw yczaić się do jedzen ia  trzy razy na 
dzień, za każdą  razą  silnych m ięsnych potraw , między którem i 
bardzo często figuruje pieczone tłuste jagnię.

Zaszedłszy na  jedno z lepszych gospodarstw  dzierżaw nych, 
nie ujrzym y tam  wszystkiego naraz, ja k  na niem ieckich fo lw ar­
kach, ale m usimy iść od stajni do stajni, gdyż b u dynk i, ja k  już 
pow iedziałem , sto ją tam  w k w adra t naprzeciw  sieb ie , albo też 
równolegle od siebie. S ą one połączone niskiem i m uram i, które 
tak  utworzone podw órka dzielą jeszcze na części. Te podw órka 
są  brukow ane, a gnojów ka podziem nem i kanałam i spływ a do zbie- 
raln ika. Podw órka te są  wreszcie wysoko słom ą zasłane i stano­
w ią jed n ę  z charakterystycznych cech folw arku angielskiego, a 
zarazem  w ielkie m ają  w hodowli bydła znaczenie. Na nie bowiem 
w ychodzą drzwi ze w szystkich stajen, i na nich używ ają ruchu na 
świeżem powietrzu o różnych porach dnia źreb ięta , opasowe wo­
ły, krowy, cielęta, św inie i t. d . , co do ich zdrow ia i do zaostrze­
nia apetytu, szczególniej dla wołów stojących na opasie, nadzw y­
czaj je s t potrzebne. Pow iększa się też tym  sposobem zapas nawozu 
i nic darmo nie ginie. Podw órza te są też miejscem pobytu przez
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lato dla cieląt i św iń , k tóre nie chodzą na pastw isko; tam  także 
nocuje bydło w otw artych szopach , utworzonych z przedłużenia 
dachu od stajen  bydlęcych, jeżeli nie nocuje, ja k  to najczęściej 
bywa, na  pastw iskach ogrodzonych płotem. S tajnie bydlęce są  to 
budynki w ąsk ie , n isk ie , ale m ające podostatkiem  św iatła  i po ­
w ietrza. Ogniowe ich ściany m ają około 15 cali grubości, ściany 
środkow e około 10. Pokryw a je  całkiem  plaski, w ew nątrz o tw ar­
ty  dach łupkow y. Od strony szczytowej wchodzi się do stajni na 
kory tarz  przeznaczony na paszę ; po obu jeg o  stronach są  żłoby, 
a  za niemi je s t dopiero m iejsce dla byd ła , podzielone na oddzia- 
ły, ta k , że w każdym  po dwie sztuki razem  wolno poruszać się 
m o g ą ; w reszcie są jeszcze drzwi prow adzące na dziedziniec s ta ­
jenny. U rządzenie to zdaje się być bardzo dobrem , zw ażając , że 
ruch tak  potrzebny je s t  bydłu aby  dobrze w yglądało. Łatw iej je s t 
dobrać dw a zw ierzęta jednak iego  tem peram entu, aniżeli ich w ię­
ce j, a  tak  unika się niebezpiecznego bodzenia i w a lk , nie odej­
m ując bydłu wolnego ruchu. Osobne oddziały są  d la  buhajów, 
k tóre nigdy z krowam i nie chodzą na paszę. Żłobów z lanego 
żelaza je s t zw ykle po k ilka, m ianowicie u koni, cieląt i opasow e­
go b yd ła : jeden  z przodu, parę  innych w rogach oddziału, a k aż ­
dy m a inne przeznaczenie: w jednym  je s t wrnda do picia, w d ru ­
gim buraki i s ieczka , w trzecim m akuchy, ta k , że bydlę może 
w ybierać. Progi, ram y u okien i w iązania dachu są bardzo często 
żelazne, a  w ogóle w szystkie p rzy rządy , ja k  np. żłoby, klam ki 
u drzwi, zam k i, potrzeby do okien i d rzw i, i t. d. robione nad­
zwyczaj oględnie i praktycznie, tak, aby były o ile możności w y­
godne i trw ałe  a zw ierząt nie kaleczyły. Św ińskie slajnie szcze­
gólniej godne są uwagi. I tutaj panuje  w zorowa czystość, a drzwi 
w ychodzą na jedno  z podwórz, na którem  okrągluteńkie prosiaki, 
na słońcu i świeżem pow ietrzu , m ogą się dowoli w obficie nasła ­
nej słom ie w ytarzać. W łaściwych owczarń w Anglii niem asz, gdyż 
w ytrw ale tam tejsze owce z bujnem  runem  przyzw yczajone są  do 
otw artego po w ie trza ; są tylko w polu otw arte szopy dla ochrony 
przed zam iecią, które też przy łagodnym  angielskim  klim acie są 
w ystarczające. Z a to są  stajnie dla opasowych skopów; także 
w owczarniach gdzie hodują zw ierzęta na sprzedaż do rozpłodu 
byw ają  czasem napół otw arte albo całkiem  zam knięte schludne 
s ta jn ie , w których porozdzielane hurtam i stoją zw ierzę ta , dosfa- 
teczną m ając przestrzeń dla siebie; są to po w iększej części try ­
ki przeznaczone do stanow ienia i na sprzedaż, albo też grom adki



—  389  —

m atek hodowanych um yślnie na wystawy, po 2— 5 w jednym  od­
dziale.

Odwróciwszy się od s ta jen , ujrzym y budynek pod prostym  
do nich kątem  oddzielnie postawiony, zbudowany na podobieństwo 
naszych stodół. W iadom o, żc Anglicy oszczędzają sobie budow a­
nia  stodół, i wszystko zboże i siano sk ład a ją  w dobrze ułożone 
stogi. Stogi te , staw iane tuż obok siebie na podstaw ie z żerdzi, 
otoczone niskim  m urem , stoją za w spom nianym  w łaśnie budyn­
k iem , k tó ry  je s t boiskiem  do czyszczenia zboża. W  jednej jego 
połowie, na  górze, je s t  czasem szpichlerz albo sk ład  wełny, m ąki 
na  paszę lub m akuchów, k tóre zawsze są w zapasie, gdy tym cza­
sem po drugiej stronie stoi jeszcze częstokroć sieczkarnia, m łynek 
do szrótowania, m aszyna do k ra jan ia  buraków  i m aszyna do k ru ­
szenia m akuchów, całe z żelaza i za pomocą rzem iennych pasów 
dające się połączyć ze wspólnym w alcem , który porusza się za 
pom ocą lokomobili stojącej zew nątrz budynku. T a lokomobila w po­
łączeniu z je d n ą  z owych olbrzymich, hałaśliw ych m łocarni a  za­
razem  wialni, w ym łaea w szystko zboże ze stogów, a jeżeli dzier­
żaw ca dzierżaw i więcej folwarków, przewożona byw a z jednego 
n a  drugi, wszędzie tężsam ę pełniąc służbę. Zbyteczną byłoby rze­
czą mówić tu jeszcze coś o lokomobilacb, k tóre u każdego angiel­
skiego dzierżaw cy w idzieć można, ja k  skoro takow e i u nas 
(w Niemczech) coraz bardziej wchodzą w użycie; w Anglii j e ­
dnak, gdzie z powodu łagodności klim atu praw ie bez przerw y 
w polu robić m ożna, są one bez w ątpienia nieodbicie potrzebne, 
kiedy tym czasem  my podczas zimy, k iedy mrozy od wszelkich 
robót w polu w strzym ują, m usimy robocze nasze siły w młocce 
spożytkow yw ać. Muszę tu jeszcze zrobić uw agę, że w Anglii zarówno 
m aszyny ja k  i ręczne n arzędz ia , j a k  np. łopaty, m otyki, szufle 
i t. d. są  daleko lepszej konstrukcy i, i w skutek odpowiedniego 
swego kształtu  bardzo w ielkie oddają  usługi za pom ocą 'bardzo  
m ałej siły roboczej, a  zatem  siły tej bardzo wiele .oszczędzają. 
W  m aszynach takich  ja k  np. s ieczkarn ie, m aszyny do k ra jan ia  
buraków', m łynki do szrótow ania i t. p., żelazo wyrugow ało tam 
zupełnie drzew o, co też potrzebuem  je s t ,  k iedy ruch odbywm się 
za pomocą k ieratu  lub pary, gdyż w tedy wytrzym ałość pojedynczych 
części je s t  jedynym  środkiem  zapobieżenia rychłem u zużyciu i czę­
stym  napraw om  m aszyny. Pow tarzam  też tutaj co już  pow iedzia­
łem gdzieindziej, że lubo Niemcy posiadają w szystkie dobre an ­
gielskie system y m aszyn gospodarskich, a n .w e t w yrabiają  takow e
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lepiej, ja k  tego międzynarodowa hamburska wystawa dowiodła, 
jednak obok tych dobrych, używają jeszcze wiele złych i miernych 
systemów; tymczasem, jak  mnie się przynajmniej zdawało, w An­
glii rzadziej się to zdarza, i różnica trafia się tam tylko co do 
pojedynczych części. Jeden niemiecki fabrykant, na pytanie moje: 
dla czego wyrabia jeszcze tyle nieszczególnych maszyn? odpowie­
dział mi, iż dla tego, że takowe są w modzie i najwięcej poszu­
kiw ane; o lepszej zaś konstrukcyi mało kto wie. — Sądzę, iż 
wystawy rolnicze poradzą w to, aby się tak na przyszłość nie 
działo.

Zestawmy jeszcze raz, cośmy powiedzieli o systemie budyn­
ków składających gospodarskie obejście angielskiego dzierżawcy, 
i porównajmy z tern co u nas pod tym względem istnieje, a na­
stępujące ztąd wypłyną wnioski: Anglicy, odtrąciwszy nawet wzglę­
dy klimatyczne, w kładają daleko mniej kapitału w budynki w sto­
sunku do uprawy roli i hodowli bydła, i ograniczają się w tej 
mierze na tern co najpotrzebniejsze, wychodząc z tej słusznej za­
sady, że budynki są tylko ciężarem dla ziemskiej posiadłości, że 
pochłaniają dochody, i ciągłych dodatków na utrzymanie swoje 
wymagają. Anglicy w kładają swoje kapitały głównie w uprawę 
roli za pomocą drenowania, przysparzania paszy i sztucznych środ­
ków nawozowych, oraz przez hodowlę szlachetnego a korzyść przy­
noszącego bydła. To też w Anglii często zdarza się widzieć prze­
pyszne bydło w nędznych stajniach, a obfite zbiory w stertach pod 
golem niebem, gdy tymczasem u nas nieraz się napotyka nędzne 
bydlęta w wspaniałych sklepionych stajniach, a obok tego olbrzy­
mie ale częstokroć przez pól próżne stodoły. — Z tego też w ypły­
w a, że brak kapitałów na ulepszenia u nas nie jes t tak wielki, 
jak  to utrzymują n iek tórzy: bo kto takie pyszne budynki stawia, 
ten oczywiście musi posiadać odpowiednie środki, tylko że środ­
ków tych nieodpowiednio używa.

Urządzenie stajen bydlęcych, a mianowicie znajdujące się 
przy nich podwórza, dozwalają bydłu odpowiedniego wolnego ru ­
chu, a gnój nie rozwlóczy się po drogach i podwórzu; to zaś, że 
stajnie stoją tuż obok siebie, a zaraz obok nich znajdują się mło- 
carnie, sieczkarnie, maszyny do krajania buraków i młynki do 
szrótowania, oszczędza ogrom siły roboczej, która się oczywi­
ście na obszernych podwórcach marnuje na dalekie drogi z jedne­
go miejsca do drugiego. Obliczmy tylko ile to uczyni, gdy tylu 
a tylu ludzi 4 — 10 razy na dzień daremnie chodzić musi, nosząc
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słomę ze stodoły, albo sieczkę, b u rak i, plew y do ow czarni, do 
czego dodać jeszcze należy odłogiem leżący grunt m iędzy temi

Z powodu otw artego listu W i l l i a m a  B a u t i n g a  (L etter on 
corpulence, adressed to the public. London. H arrison 1864), k tóry  
przezeń z sposobem , jak i go z wielce uprzykrzonej otyłości zu­
pełnie w yleczył, pragnie podobnie cierpiących zapoznać, nap isał 
Dr. J u l i u s z  V o g e l ,  profesor halski, rozpraw ę um ieję tną , ja sn ą  
i każdem u przystępną (K orpulenz, ihre U rsachen , Verhiitung und 
Heilung. Leipzig. Denicke. 1865). R ozpraw a ta rozwija zasady 
odżyw iania w tak  ogólny i przekonyw ający sposób, iż z nim obe­
znać się winien nie tylko ten, co dotkliw ych skutków  otyłości do­
znaje, ale zgoła każdy, co tej niemocy zapobiedz pragnie, albo ją  
przeciw nie w zam iarach hodowlowych w najw yższym  stopniu u 
zw ierząt tucznych osięgnąć usiłuje. Sądzę dla tego , że się n ieje­
dnemu z czytelników „Ziem ianina" przysłużę, gdy zasady pow yż­
sze V o g l a ,  a  raczej powszechnie znanego L i e b i g a  pokrótce 
wyłożę.

Nim do tego p rzy stąp ię , wprzódy zaspokoję ciekaw ość czy­
te ln ika co do sposobu pozbycia się otyłości, ja k i W i l l i a m  B a n ­
t i n g  z w łasnego dośw iadczenia podaje. Polega on czysto na dye- 
cie, k tórą  mniej więcej każdy odgadnie, skoro zwróci uw agę sw oją 
na ten fak t niezaprzeczony, że zw ierzęta czysto m ięsożerne odzna­
czają się w ysm ukłością, silą  i dobrą tu szą , ale nigdy otyłością. 
Otóż W i l l i a m  B a n t i n g  był do tego stopnia otyły, iż, ja k  sam 
pisze, ze schodów mógł tylko tyłem  schodzić, a gdy na nie w cho­
dził, m usiał co k ilka stopni dla dychawiczności odpoczywać, i choć 
nic wiele zw ażał na przycinki złośliwych, to je d n a k , by ich uni­
k n ą ć , nie uczęszczał na żadne zgrom adzenia, ani pocztą , naw et 
koleją żelazną nie jćździł. Nadto nabaw i! się przepukliny p ęp k o ­
wej i w końcu na słuchu ucierpiał, ważąc około 200 funtów. Był 
zaś tak  gruby, że bez pomocy naw et obuć się nie m ógł, a gdy

) Lubo metoda Bantinga bezpośrednio odnosi się do człow ieka, jednak 
tak dalece piaktyczne nawet ma ona znaczenie dla rolnika, że nie wahaliśmy 
się tego zajmującego artykułu przedrukować z „Ziemianina", dla którego Doktór 
Matecki go napisał. R. Dz. Roi.

budynkam i. (d. c. n.).

Otyłość, sposoby jej pow staw ania, zapobiegania i leczenia w edług
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nogi swe chciał obejrzeć, m usiał ku temu użyć zwierciadła. Zaiste 
uprzykrzony był żywot jego . S zukał też gdzie m ógł lekarskiej 
pomocy, ale szukał je j długo napróżno. Przechadzki, wiosłowania, 
ścisła d y e ta , najrozm aitsze leki i kąpiele tureckie zgoła nic nie 
pomogły. W  końcu dopiero pew ien lekarz, którego B a n t i n g  nie 
wym ienia, ale którego swym zbaw cą n azyw a, dow iedziaw szy sie, 
iz się głów nie chlebem, masłem, mlekiem, słodyczami, piwem  i 
ziem niakam i żyw i, zakazał mu używać tych rzeczy, ja k o  zbyt 
obfitujących w m ączkę i cukier, które równie ja k  tłuszcze są po­
wodem otyłości, i przepisał mu dyetę następu jącą:
Na śn iad an ie : 8 do 10 łutów m ięsa wołowego albo skopowego, lub 

tyleż ryby, szynki albo innego m ięsa na zim no, byle nie 
w ieprzowiny, a oprócz tego w ielką filiżankę herbaty  (bez cu­
kru i m leka), i 2 łó ty  sucharków  lub g rzan k i; 

na ob iad : 10 do 12 łutów jak iejko lw iek  ryby, byle nie łososia lub 
w ęgorza, albo jak iegokolw iek  m ięsa , byle nie w ieprzowiny, 
do tego jak ąko lw iek  ja rzy n ę  z w yjątkiem  ziem niaków, dw a 
łóty grzanki lub jak iko lw iek  kompot, nieco zwierzyny, i dw a 
do trzech kieliszków  w ina czerw onego, m adery  lub Xeres, 
ale nie portowego, szam pańskiego wina lub piw a; 

na podw ieczorek: 4  do 6 łutów owocu, około dw a sucharki i fili­
żankę herbaty  (bez cukru i m leka); 

na w ieczerzę: 6 do 8 łutów m ięsa albo ryby, ja k  na ob iad , i 1 
do 2 kieliszków  czerwonego wina, a  nareszcie 

krótko przed położeniem się spać szklaneczkę groku bez cukru, 
albo 1 do 2 kieliszków  w ina czerwonego lub Xeres.
T ak ą  to dyetę zachow ując B a n t i n g  przez 38  tygodni, p rzy­

szedł do zdrow ia, jak iego  od dw udziestu la t nie miał, odzyskał 
słuch, po schodach najw ygodniej chodził, sam się ubierał, i na 
ciężarze 35 funtów, a  w objętości brzucha 12%  cala stracił.

Ani s ło w a! tak  cudowne skutki tego i to tak  prostego środ­
k a  m usiały sfanatyzow ać B a n t i n g a ,  który przez wdzięczność 
ju ż  trzecie wydanie otwartego listu swego w ydał, rozdarow aw szy 
dw a pierw sze, a każde najm niej w 1000 egzem plarzach.

Godne uznania je s t to usiłow anie A nglika rozpowszechnienia 
tak  pew nego środka przeciw  otyłości, ale  godniejszą jeszcze p ra ­
ca V o g l a ,  który przez nią środek ten um iejętnie p o p arł, w ytłu­
m aczył i uogólnił.

A byśm y rzecz całą dokładnie zrozumieć mogli, chciejm y ra ­
zem z V o g l e m  zastanow ić się przedew szystkiem  nad przyczyna­
mi i sposobem otyłości.
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Jej podstawą może być tylko niezwykłe tworzenie się tłusz­
czu w ciele. Pojmiemy ją  zatem, obeznawszy się z prawidłami 
odżywiania i wpływami, jak ie  na nie wywierają różne części 
składowe pokarmów.

Aby człowiek i w ogóle zwierzęta żyć mogły, muszą pe­
wnych dopełnić warunków. Między niemi pierwsze zajmuje miejsce 
sprawa oddychania, skutkiem którego nieustannie chłoniemy kwa- 
soród z powietrza zewsząd nas otaczającego. Kwasoród zaś ma 
tę własność, że, przyłączając się do ciał innych, takowe, jeśli są 
złożone, przeobraża i rozkłada, dając początek nowym związkom 
chemicznym. Najwidoczniej pokazuje się ten skutek kwasorodu 
przy paleniu ciał, np. drzewa. To, paląc się, przedewszyskiem roz­
kłada się; jedne części, łącząc się z kw asorodem , uchodzą 
w postaci dymu i pary, drugie tworzą popiół, a te, które nie 
zdążyły się z kwasorodem połączyć, mniej więcej zwęglają się. 
Coś podobnego dzieje się także za życia w ciałach zwierzęcych. 
Ich części składowe skutkiem wpływu kwasorodu bezustannie się 
przeobrażają. Z wywięzujących się ztąd związków jedne z ciała 
uchodzą w postaci niewidzialnej pary oddechowej i wyziewów 
skórnych, drugie wydzielają organizmy w postaci odchodow i mo­
czu, gdy wreszcie trzecie, mniej więcej zmienione, jeszcze pozo­
stają w ciele, aż je  ten sam los co pierwsze nie spotka. W pra­
wdzie przy ciałach palących się pojawia się płomień, którego przy 
organizmach żyjących nie widzimy, ale przy łączeniu się kw a­
sorodu z innemi ciałami nie zawsze płomień jes t konieczny. Zna­
mieniem uajważniejszem tej sprawy chemicznej jest uwalnianie się 
cieplika, który krew i ciało nasze niezależnie od zewnętrznej tem­
peratury do 30 stopni ogrzewa.

Skutkiem oddychania więc, za pośrednictwem którego kw a­
soród do płuc, ztąd do krwi i reszty ciała naszego dostaje się, 
części nasze składowe bezustanie przeobrażają się. Nie sam cie­
plik takowej przemiany materyi je s t wynikiem. Jest ona zarazem 
podstawą naszej siły cielesnej i duchownej a przynajmniej stale 
towarzyszy każdemu jej objawowi.

W tym względzie możnaby ciało zwierzęce przyrównać do 
machiny parowej; i jej siła głównie od paliwa zależy. Dopóki 
się co pali, machina pracuje; skoro zaś paliwa zabraknie, i m a­
china stanie. Chcąc więc by ciągle pracowała, musimy o dostatek 
paliwa się postarać. Czem paliwo dla machiny, tern dla życia 
zwierzęcego są trawione pokarmy, bez których wnetby wszystkie 
sprawy zwierzęce ustały, słabość opanowałaby ciało, owisłyby rę-
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ce i nogi, p rzestałaby myśleć głow a, słowem, stopniowo chyliłoby 
się życie ku swemu końcowi. Pokarm y te nadto winny być ró­
wnie stosowne, dobre, ja k  paliwo przy m achinach parowych, któ- 
reby stanęły, gdyby to tylko tlić, a  nie palić się zdołało. P okar­
my wiec, którychby żołądek należycie nie straw iał, na nicby się 
nie przydały. Prócz tego m achiny pracu jąc zużyw ają się ciągle, 
tak  żc od czasu do czasu ich napraw a sta je  się konieczną. Podo­
bnie skutkiem  spraw  zwierzęcych zużyw a się ciało istot żyjących, 
a le ubytek ten w ynadgradza tu nie sztuka i przem ysł, ale toż zu- 
żyw ające się ciało, p rzysw ajając  sobio i sam o w siebie przem ie­
niając pożyte pokarm y.

Ze w szystkiego pokazuje się, iż pokarm ów  dw ojakie je s t 
p rzeznaczenie: raz, aby utrzym yw ały siłę naszą cielesną i ducho­
wą, a  powtóre, aby  w ynadgradzały  straty , ja k ie  w skutek spraw  
zw ieizęcych ciągle ponosimy, dostarczając prócz tego m ateryału, 
z k tó iego  ciało nasze, rosnąc, wznosi się. Co więcej nad to stra- 
wionem zostanie, to obraca się w tłuszcz, który poniekąd stanowi 
gotowe zasoby, idące na pożytek organizm u w razach niedostatku 
pokarm ów , tak, że g łodząc się przedew szystkiem  cbudniem, jeśli 
tylko starczą siły, aby  tłuszcz ten przeistoczyć, n iejako spalić 
zdołały.

Ile zaś pokarm u obraca zw ierzęcy organizm  na każdy z po­
wyższych celów, to od okoliczności zależy. Gdy zw ierzęta rosną, 
przeznacza go więcej na budowę ciała; gdy  pracu ją  lub w inny 
sposób siły swe nam agają , zużyw a go więcej na podtrzym yw anie 
tych sił i w ynadgradzanic s tra t poniesionych, tworząc w m iejsce 
zużytych części nowe, a  dopiero po zaspokojeniu tych potrzeb re ­
sztę w tłuszcz przem ienia.

Sposób, w ja k i zw ierzęcy organizm  przerab ia  pokarm y, aby  
mu do w ytkniętych celów posłużyć mogły, je s t  nadzw yczaj zaw i­
ły. Niepodobna, abyśm y go tu szczegółowo opisali. Ogólnie więc 
powiem y, że zżute i zaśłinione pokarm y traw i w żołądku i roz­
puszcza, rozpuszczone chłonie za pom ocą naczyń mlecznych w je ­
litach, ztąd w prow adza je  w krw i obieg, który je  z sobą unosząc 
przeprow adza przez w ątrobę i śledzionę, płuca i inne trzew y, gdzie 
rozm aitych zmian doznawszy, gdy  się do nerwów, mięśni i innych 
tkanek  dostaną, w sk ład  icli w chodzą, czyniąc zadość potrzebom 
organizmu.

W szakże nie w szystkie pokarm y zarówno wszystkim  w ytknię­
tym celom odpow iadają, ale jedne  tym, drugie ow ym , tak  że nie 
sam a ilość pokarm u, ale także jego  jakość ma w iększe tu znaczenie.
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To nas zniewala do bliższego zastanowienia się nad pokar­
mami. Nie wszystko służyć może za pokarm. Drzewo np., kam ie­
nie i tysiąc innych podobnych rzeczy nie stanowią pokarmu. In ­
stynkt i doświadczenie najlepiej pouczyło, czem się karmić należy. 
Ale w nowszych dopiero czasach umiejętność wyświeciła, na czem 
właściwie karmność polega, i wykazała, że pomimo tak rozliczne­
go rodzaju pokarmów, w skład wszystkich nie wielka liczba czę­
ści składowych wchodzi, która się we wszystkich powtarza i przez 
to je  tylko karmnemi czyni. Nądto w ykazała umiejętność, iż tre ­
ściwe te części składowe podzielić należy na kilka gatunków, gdyż 
jedne z nich temu, drugie owemu celowi odpowiadają, tak źe się 
nawzajem zastąpić nie dadzą. Gatunki te chciejmy nieco szczegó­
łowo poznać:

1) Pierwsze miejsce zajmuje tu w o d a ,  której znaczne ilości 
chłoniemy nie tylko gdy ją  pijemy, ale zgoła z każdym napojem 
i pokarmem. Wchodzi bowiem woda w skład wina, piwa, mleka, 
herbaty i kawy, dalej zup i rosołów, a  nawet pokarmy stałe, jak  
chleb, mięso i t. p. wiele jej w sobie zawierają, gdy np. w mię­
sie blisko 3/4 wagi na nią przypada.

Woda wprawdzie z bardzo małemi wyjątkami ani się zmienia, 
ani rozkłada w ciele, ale tylko przez nie przechodzi; mimo tego 
wielką odgrywa rolę w przemianach składowych jego części, roz­
puszczając pokarmy w czasie trawienia, wchodząc w skład naj- 
rozliczniejszych wydzielin, ja k  śliny, soku żołądkowego, żółci, po ­
tów, moczu i t. p. i nasiąkając zgoła wszystkie tkanki zwierzęce. 
Także przez to jedynie, że ciągle po za organizm w postaci wy­
ziewów skórnych, pary płucowej i moczu odchodzi, skutkiem cze­
go krew i inne soki zwierzęce gęstszemi się stają, czyni możliwem, 
że świeżo w żołądku rozpuszczone pokarmy do naczyń i tkanek 
przesiąkać mogą, gdy inaczej, pozostając w kiszkach, odeszłyby 
z odchodami bez pożytku. Sprawa ta jest więc niezbędnym wa­
runkiem odżywiania i dowodzi, czemu w ciele woda raz wraz od­
nawiać się musi, dla czego same stale pokarmy nie mogą bez wo­
dy być strawione, i czemu niezaspokojone pragnienie wcześniej 
niż głód śmierć sprowadza. Już te uwagi wystarczają, by w yka­
zać ważność wody w utrzymaniu zwierząt przy życiu.

2) Drugi gatunek mieści w sobie tak zwane ciała p r o t e i ­
n o w e ,  b i a ł k o w a t e  czyli m i ę s n e ,  jakiem i są wszelkie gatun­
ki mięs, białko ja j i soków zwierzęcych, osobliwie krwi, dalej 
twaróg mleczny i różne sery z niego zrobione, a z królestwa ro-
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ślinnego gluten, legumin i białko roślinne. Pierwszy mieści się 
głównie w ziarnach zbożowych, a  tern samem w mące i chlebie; 
drugi w grochach, soczewicy i bobie, a ostatnie w młodych li­
ściach rozmaitych jarzyn i sałat. Widzimy ztąd, iż ciała proteino­
we są bardzo rozmaite, mimo tego wszystkie zbliżają się do sie­
bie składem chemicznym, a osobliwie przez to się odznaczają, żc 
zawierają w sobie wiele azotu.

One to śmiało nazwać można ciałotworami, albowiem jeśli 
nie wyłącznie, to głównie zamieniają się w krew i części składo­
we tkanek ciała zwierzęcego. W tym względzie nie może ich za­
stąpić żadne inne ciało, a im więcej ich straw a jak a  mieści w so­
bie, tem jes t pożywniejsza, silniejsza. Przeistoczone na różne dro 
biny ciała mocą sprawy przyswajania, po niejakim czasie i one 
podlegają rozłożeniu, tak że w końcu, stawszy się nieprzydatnemi, 
wydzielane zostają przez nerki, stanowiąc części składowe moczu, 
mianowicie mocznik i kwas moczowy. W tworzeniu tłuszczu nie* 
mają prawdopodobnie żadnego udziału.

3) Do trzeciego gatunku liczymy bardzo wiele ciał karanych , 
które wielce się różnią od siebie, ale to m ają wspólne, że nie mie­
szczą w sobie azotu i że często jedne w drugie przechodzą. Ta- 
kiemi ciałami są tłuszcze, mączka, cukier, guma, wyskok i t. p.

Znajdujemy je prawie we wszystkich jadalnych rzeczach, 
których podrzędną lub główną część stanowią. Tak w każdem 
mięsie, podobnie jak w żółtku od ja ja , tłuszcz się znajduje. Mą­
ka i cbleb przeważnie z mączki powstają. Masło zaś, smalec i ro­
zmaite inne tłuszcze, ja k  oliwa, dalej ziemniaki, ryż, sago, arrow­
root^ tapioka i t. p., wreszcie cukier, miód i owoce, równie jak  
wszelkie wyskokowe napoje, a więc piwo, wino i wódka, zawie­
ra ją  w sobie tak niesłychanie mało ciał proteinowych, iż je  wszyst­
kie do niniejszego gatunku policzyć można.

Strawione, dostawszy się w krwi obieg po rozlicznych prze­
mianach, w końcu rozkładają się łącząc się z kwasorodem, skut­
kiem czego powstaje w nich ostatecznie kwas węglowy i woda, k tó­
re w kształcie pary i gazu z płuc i przez skórę na zewnątrz u- 
chodzą. Tym sposobem służą one głównie do podtrzymywania 
tych spraw chemicznych w ciele, które oddychanie wywołuje, zkad 
poszło, że je  też środkami oddechowemi przezwano. Jako takie 
są one podstawą nie tylko ciepła zwierzęcego, ale zarazem siły 
cielesnej i duchowej. Natomiast w niczem nie przyczyniają się 
do wynagrodzenia zużytych części ciała, albo do tworzenia* no-
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wycli i w ogóle do budowy ciała i jego różnych części, jak  mię­
śni, kości, trzewów i t. p. Ale za to najwięcej udziału m ają 
w tworzeniu się tłuszczu, którego podstawę tworzą. Wiedzieć bo­
wiem nam trzeba, że tworzą się złogi tłuszczowe w ciele zwierząt 
nie tak w skutek tłuszczu który pożywają, ale, i to głównie, 
w skutek pokarmów właśnie tego gatunku, o którym jest mowa. 
Cukier, mączka i im podobne ciała przeistaczają sią tak samo 
w tłuszcz, jak  pszczoły z miodu wosk wyrabiają. Prawdopodo­
bnie tłuszcz ten jes t albo pobocznym wynikiem, albo stanem przej­
ściowym przeobrażających się środków oddechowych, gdy pod 
pewnemi okolicznościami nie zdołają się całkowicie rozłożyć. Mo- 
żuaby tak tworzący się tłuszcz niejako przyrównać do dymu i sa­
dzy palącego się drzewa i każdego innego paliwa, które tern obfi­
ciej pow stają, im mniej przystępu do paliwa ma kwasoród, bo 
przez stosowne urządzenia możemy doprowadzić do tego, iż się 
paliwo to bez śladu sadzy i dymu ze szczętem spali, pozostawia­
jąc  sam tylko popiół. Podobnie więc powstaje w ciele żyjących 
zwierząt tłuszcz, ilekroć razy środki oddechowe nie mogą,, całkiem 
się rozłożyć (spalić), czemu przez stósowną dyetę i odpowiedni 
sposób życia nie tylko łatwo zapobiedz, ale nadto gotowe już zło­
gi tłuszczu do rozpuszczenia się, przejścia w krwi obieg i osta­
tecznego rozłożenia się, a tom samem do zniknienia doprowadzić 
możemy. Jakby cele te osięgnąć, następnie pomówimy.

4) Czwarty gatunek obejmuje ciała mineralne czyli nieorga 
niczne. Są niemi te wszystkie, które jako  popiół pozostają, gdy 
ciało zwierzęce spalonem zostanie. Rozróżniamy pomiędzy niemi 
tak zwane z a s a d y  od k w a s ó w .  Do tamtych należy wapoo, ma- 
gnezya, potaż, soda i żelazo, do tych zaś siarczan, fosforan, chlo- 
rowodan i węglan czyli kwas siarczany, fosforowy, solny (chlor) 
i węglowy. Zwykle w pokarmach i ciałach zwierzęcych są zasa­
dy z kwasami połączone, tworząc tak zwane sole.

Z wyjątkiem wapna, drobne tylko ilości rzeczonych ciał mi­
neralnych wchodzą w skład ciał zwierzęcych, tak że im takowych 
już zwyczajne pokarmy dostarczają. Sól tylko kuchenna, czyli po­
łączenie kwasu solnego z sodą (tak zwana soda chlorowa czyli 
chlorek sody), zwykła u wszystkich ucywilizowanych ludów sta­
nowić niezbędną przyprawę pokarmów.

Ciała mineralne wielkie mają znaczenie w odżywianiu zwie­
rząt, służąc zgoła każde innemu celowi, tak że jedno przez dru­
gie zastąpić się nie da.
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Tak w a p n o  z fosforanem i węglanem je s t najważniejszą 
podstawą kości. Ż e l a z o  wchodzi w skład gałeczek krwi, które 
głównie chłoną kwasoród z powietrza w czasie oddychania i roz­
noszą go po ciele. S ó l k a m i e n n a ,  rozkładając się na kwas sol­
ny i sodę, wielką czyni posługę w życiu zwierząt, albowiem tam ­
ten wchodzi w skład soku żołądkowego, tak koniecznego do tra ­
wienia ciał proteinowych, ta zaś do żółci się przyłącza. F o s f o ­
r a n  jes t niezbędny przy rozwijaniu się wszelkich tkanek zwierzę­
cych, osobliwie tak zwanych komórek, które stanowią niejako 
pierwocinę każdej istoty roślinnej i zwierzęcej. P o t a ż e  w ę g l a n o -  
w e przyczyniają się wielce do sporszego rozkładania się środków 
oddechowych pod wpływem kwasorodu, są więc jakby dymaczki, 
które tlący się ogień rozżarzają. Brak ich ułatwia złogi tłuszczu 
w ciele, przeciwnie obfitsza ilość rozprowadza i niszczy takowy 

5) Wreszcie do piątego gatunku policzyć należy tak nazwa­
ne k o r z e n i e  i p r z y s m a c z k i .  Tamte stanowi pieprz, cynamon, 
imbier, angielskie korzenie, gałka, bobkowe liście, cebula i. t. d.,' 
te zaś kawa, herbata, czokolada, wino, piwo, wódka, tytuń i t. d. 
czyli koffeina, teina, teobromina, wyskok i nikotyna. Wszystkie 
wymienione tu środki nie są wprawdzie konieczne do utrzymania 
życia, ale z drugiej strony nie są bez korzyści. Choć głód, jak  to 
mówią, najlepszym jest kucharzem, to jednak przy dzisiejszych 
stosunkach trudnoby nam przyszło obejść się bez rozlicznych przy­
praw, które i smaku dodają, i apetyt ostrzą, i trawienie ułatwia­
ją , jeśli w umiarkowanej ilości dodane zostały do potraw, bo ina­
czej, przedrażniając żołądek, chorym go czynią. Co do przysmacz- 
ków zaś, to one zdołają niejako nas ożywiać i do większej 
czynności pobudzić, mile podrażniając układ nasz nerwowy, ale 
i przy nich zbytku wystrzegać się należy, bo przedraźnienie u- 
kładu nerwowego smutne wywiera skutki. Zresztą wiele z nich in­
nym także odpowiada celom. Tak mleczna i ocukrzona kaw a lub 
herbata, podobnie jak  czokolada i treściwe piwo, są zarazem po­
karmami, wyskokowe napoje należą równocześnie do środków od­
dechowych, a  lekkie wino i cydr kwaskawy raczej pokrzepia niż 
nPaJa- (d. n.).
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Ogólny statystyczny przegląd lasów
położonych w okręgu rządowym krakowskim, wraz z przytocze­
niem istniejących i  praktykujących się w kra ju  rodzajów gospo­

darstwa leśnego i  sprzedaży drzewa.
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Stosunkowe różnice, ja k ie  się w liczbach przecięeiowych cen 
drzew a zupełnie odpowiednio do liczby osób w jednej rodzinie 
p rzedstaw iają , mniej lub więcej korzystne spieniężenie drzew a 
w każdym  obwodzie wedle m niejszej lub w iększej przestrzeni la ­
su w ypadającej na  jed n ę  rodzinę, równie ja k  bezw zględna po­
w ierzchnia całego obszaru lasów w odpowiedniej harm onii ze 
wszystkierai szczegółami tego statystycznego w ykazu zostająca, 
dow odzą, co też we w szystkich tego rodzaju w ypadkach inaczej 
być nie może, że tam gdzie najm niejsza przestrzeń lasu na jednę  
rodzinę przypada, spieniężenie drzew a byw a najkorzystniejsze; tam 
zaś gdzie na jed n ę  rodzinę najw iększe przypadają  przestrzenie 
lasów , spieniężenie drzew a najm niej musi być korzystne.

W ostatnim  atoli w ypadku nie brak  odbytu je s t przyczyną 
mniej korzystnego spieniężania d rzew a; tylko kosztow ny wyrób, 
dostaw a i wogóle w szystkie czynniki produkcyi m ateryalu drze­
wnego w ystępują tutaj w yłącznie i przew ażnie wśród mnogich 
a  u trudniających okoliczności, i wobec lasów położonych na ró ­
wninach, czynią produkt lasów  górskich rzeczywiście droższym; 
cały  atoli tryb  gospodarstw a leśnego w górach , okazuje w iększą 
czynność, energią i daleko w iększą potrzebę drzew a.

W edle tego w lasach krakow skiego okręgu rządow ego, tak  
pod w zględem  trybu i sposobu sprzedaży drzewa, ja k  pod w zglę­
dem w szystkich gałęzi hodowli i zarządu tu tejszych , a  m ianow i­
cie zachodnio-galicyjskich, zarówno w rów ninach położonych ja k  
i górskich lasów, p rzedstaw iają  się dwie w ielkie i ważne różnice. 
Podczas gdy cala sprzedaż drzew a i wogóle cały przem ysł d rze­
wny na bogatych w lasy rów ninach tego k ra ju  koronnego zawsze 
je s t nadzw yczaj prosty, — to w lasach górskich byw a on wielo- 
stronniejszy i w ym aga zaw sze daleko większej czynności i wyż­
szego w ykształcenia po zarządzającym  leśniku.

Na rów ninach drzewo byw a ścinane, rąbane w łupki, a w y­
jąw szy  nieliczne zarządy leśne, bez dalszego wywozu na brzegi 
porębów , na drogi albo linie leśn e , w miejscu gdzie zostało śc ię ­
te  uk ładane w sagi, lepsze części pniaków  byw ają na budulec 
albo drzewo nrateryalow e obrobione, a częstokroć sprzedaje się 
całemi pniami.

Sprzedaż na w ielką skalę prak tyku je  się tutaj praw ie bez 
wyjątku, mianowicie w ostatnich czasach, tylko m orgam i, bez po­
przedniego oszacow ania na  pniu stojącego drzew a, z obliczeniem 
tylko puiów począwszy od pewnej grubości.

Przy takich sprzedażach nie byw ają  całkiem  uw zględniane
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słabsze drzewa niedochodzące czterech cali grubości, które miano­
wicie w zacienionych szpilkowych drzewostanach tworzą gęstą 
podszewkę; gdyż takie drzewo albo pokupu nie ma, albo też ku­
piec ma położony w kontrakcie warunek pozostawienia takiego 
podrostu nietkniętym, dla oszczędzenia późniejszych kosztów kultury.

Przez wydobywanie starodrzewu połamane i pogruchotane 
podrostki stanowią ów młody drzewostan, z którego przyszły las 
ma się rozwinąć i wyróść.

Tartaki należą do rzadkości w gospodarstwie leśnem na ró­
wninach, a kosztowne rznięcie drzewa za pomocą rąk ludzkich 
jest tu jeszcze w powszeehnem użyciu; oprócz tego pędzą tu 
smołę, ale na sposób w jak i się to w zeszłem jeszcze stóleciu od­
bywało.

Chociaż niektóre zarządy leśne prowadzą tę zyskowną gałęż 
leśnego przemysłu wedle ulepszonego systematu, to jednak chłop, 
który w sosnowych lasach na równinach trzyma się starej a  mar­
notrawnej metody pędzenia smoły, jes t największym tejże produ­
centem, i w tysiącznych miejscach w wypalonych lejkowatych ja ­
mach wyrabia smołę wozową, i jako  przekupień po całym kraju 
ją  rozwozi.

Na mniejszą jeszcze skalę w okolicy Kolbuszowej w obwo­
dzie Tarnowskim w yrabiają łyżki i naczynia drewniane, ale wy­
roby te co do drzewa na sam ą osikę się ograniczają.

I  na tem kończy się cały przemysł leśny na równinach, do 
czego dodać należy, że saliny i kopalnie stanowią ważną rubrykę 
w konsumpcyi drzewa. Dostawa drzewa na miejsca konsumpcyi, 
z małemi wyjątkam i, jest powszechnie rzeczą handlarzy drzewa, 
którzy tutaj prowadzą właściwy cząstkowy handel,—albo też rzeczą 
zwykłych furmanów.

Wyrób drzewa daje tutaj zajęcie tylko przez kilka miesięcy 
w roku, i to głównie przez miesiące zimowe, podczas których 
oprócz młocki i wywózki gnoju, wszystkie inne prace rolnicze na 
polu ustają; wyrób ten więc stanowi po części zajęcie dla wyro­
bników, i ważne poboczne zajęcie dla chłopów.

Inaczej już rzecz się ma na podgórzu i w górach w tym o- 
kręgu rządowym; tutaj bowiem przy spożytkowywaniu lasów łą­
czy się bardzo często z wyrobem drzewa, oprócz ścinania i spu­
szczania, wywózka tegoż na kołach i sankami, spławianie, -wypa­
lanie węgli i urządzanie rozmaitych rynien (Riefen) z połączonemi 
z tem środkami transportu drzewa, zakładami sztucznych dróg 
i t. p., co wszystko daje więcej zajęcia i wymaga większej zręcz-
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ności, w praw y i siły  fizycznej u robotnika, a u leśnika wyższego 
w ykształcenia.

Okoliczności te w ym agają  koniecznie daleko większego ru­
chu w gospodarstw ie leśnem , i czynią je  daleko bardziej uroz- 
maiconem. Spław  drzew a w łupkach  lub całych sztukach z nale- 
żącem i do tego przyrządam i, jako to  wyciąganiem  drzew a do spła- 
w nych potoków, urządzeniem  stawów z upustam i, koryt, ostrogów, 
tam  i jazów ; czyszczenie potoków i rzek  celem ułatw ienia sp ła­
wu i potrzebne do tego budowy wodne i lądowe, stałe i przecho­
dnie w ęglarnie, budow a d ró g , rynien i tartaków , w yrób na w iel­
k ie  rozm iary m ateryalu  rzniętego i w prow adzenie takow ego w han­
del, spław  budulca ciosanego, spław  i dostaw a desek, gontów 
i innych wyrobów drzew nych, w ym agają  po leśniku większej ru ­
chliwości, na k tó rą  ekonomiczno - polityczne znaczenie lasów gór­
skich w yraźnie w skazuje, a której po leśniku w rów ninach naszych 
w ym agać niem a potrzeby.

Już na rów ninach gospodarstw o leśne przedstaw ia się jak o  
jed n a  z najpotężniejszych gałęzi p rodukcyi; jeszcze w iększą wagę 
m a ono w okolicach górskich.

Chociaż ceny drzew a są  tutaj stosunkowo daleko niższe, a 
ceny produktów  roli daleko wyższe, to je d n a k  ogólny dochód 
z lasów  o wiele przew yższa dochody z roli.

Drzewem zaspakaja  przedew szystkiem  m ieszkaniec gór swoję 
w łasną konieczną potrzebę, k tóra z powodu ostrości klim atu i dla 
tego, że tam nie w szystkich m ateryałów  budow lanych użyć mo­
żna, daleko w yższą je s t od potrzeby m ieszkańców  równin.

Nie sądząc zbyt ostro użytkow ania w górskich okolicach 
drzew a na w łasną potrzebę, m ożna tw ierdzić, że idą na nią dwie 
trzecie części całej tam tejszej produkcyi leśnej. T rzecia część do­
piero idzie na zaspokojenie potrzeb hut żelaznych i kopalni żela­
za, siarki, nafty i w ęgla kam iennego, i dostarcza przeznaczonego 
na wywóz m ateryalu  drew nianego, sk ładającego  się z desek, gon­
tów, klepek i be lek , które to ostatnie zw iązane w tratw y i połą­
czone, spław iane byw ają do G dańska, a  naw et w ysyłane do Lon­
dynu.

Budowane tutaj galary , k tóre z ładunkiem  soli, zboża lub 
owoców także z kra ju  w ychodzą i znaczny wywóz drzew a stano­
w ią , spotrzebow ują w ielką ilość m ateryalu drzewnego.

Między pobocznem i produktam i w szystkich lasów pierw sze 
miejsce zajm uje ściółka. O grom na ilość bydła, na którego hodo­
wlę głównie ograniczeni są  m ieszkańcy gór, następnie zw ykły
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u nich sposób nawożenia pól, spotrzebowują corocznie miliony fur 
mchu, oraz szpilkowej i liściastej ściółki, używanej do podściela­
nia pod bydło i na nawóz dla roli. — Potem idzie pastwisko, któ­
re wobec tutejszych stosunków gospodarczych najwyższego jest 
znaczenia. Obadwa te poboczne produkta w porównaniu z warto­
ścią wszystkich produktów leśnych, stanowią rzeczywistą wartość 
7.57 kr. k. m. z morga, która przecięciowy dochód z morgi lasów 
w tym okręgu rządowym 56.80 kr. wynoszący, do 1 fl. 4.37 kr. 
m. k. podnosi, i ósmą część rzeczywistego dochodu leśnego sta­
nowi. Ponieważ przy kadastralnem szacowaniu lasów te poboczne 
pożytki z lasów nie są brane pod uwagę, przeto ósma część do­
chodu z lasu, pochodząca ze ściółki i paszy, pozostaje na korzyść 
właścicieli nieopodatkowana.

Tarnów, w czerwcu 1865.
W . M. Bohm  

C. K. Komisarz leśny.

O nowym pożytecznym wynalazku, ważnym dla prze­
m ysłow ego pszczelnictwa.

Chcę tu zdać sprawę czytelnikom z nowego wynalazku nie­
mieckich pszczelarzy i naturalistów, który to wynalazek w gospo­
darstwie pszczelnem może stanowić epokę, z tego powodu, że jest 
w stanie podnieść dochody z pasiek w dwójnasób. Rzecz dotyczy 
się ścian woskowych do budowy plastrów, ścian sztucznie z wo­
sku wyrabianych, z gotowemi początkami na komórki. Na tę osta­
tnią okoliczność kładę nacisk, gdyż ściany te jako  gładkie płyty 
bez tych początków, nie miałyby najmniejszego znaczenia w go­
spodarstwie pszczelnem.

U nas środek ten nie był w używaniu, ani nie był znany 
dotąd w znaczeniu tej doniosłości, — dopiero pierwszy „Przyjaciel 
Domowy" w Nrze 53 dał znać o nim polskim pszczelarzom w wy­
jątku przedrukowanym z „Ziemianina1' poznańskiego, czem się za­
służył krajowi, że nań zwrócił uwagę powszechną.

Nie mogę wszakże powiedzieć, abyśmy w tym względzie nic 
zgoła nie wiedzieli; patrzaliśmy owszem jak  się ten fakt dokony­
wał pod inną formą w naturalnym porządku rzeczy w naszych 
ulach, i po części nawet wyjątkowo dopomagaliśmy mu sam i; —
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w braku jednak przenikliwości tak właściwej przemysłowcom za 
chodu, nie pochwyciliśmy zjawiska praktyczną ręką. — Oto pa- 
trzaliśmy a nie widzieliśmy, mówiąc po biblijnemu.—  Dopiero gdy 
użytek z tego cudzoziemcy zrobili i nas traktują swoim wynalaz­
kiem, ma się rozumieć że nie darmo, ale za dobre pieniądze * ) ,  
dopiero przypominamy sobie, że coś podobnego samo przez sie 
dzieje się w naszych pasiekach, i że to nie jest rzecz wcale no­
w a — ale tymczasem, sława wynalazku należy się zawsze nie­
mieckim pszczelarzom.

W zwykłym trybie rzeczy zjawisko to naturalne tak się 
przedstawia:

Zerżnąwszy pszczołom plaster suszu zapchany starą zbutwia­
łą perbą (pyłkiem kwiatowym), aby im oszczędzić wiele trudu 
który ponosić muszą gdy tę perchę zakamienialą same są zmu­
szone wydobywać, zerznąwszy mówię te komórki z perhą z je ­
dnego a częstokroć i z drugiego boku plastra, aż do dna, wówczas 
w tem miejscu powstanie środkoica ściana, podobna do podeszwy, 
z zachowaniem że tak powiem niziutkich odziomków z zerżnię­
tych komórek, na których pszczoły, gdy się im taki plaster odda, 
odbudowują komórki podług pierwotnej miary i porządku na no­
wo. — Oto jest fakt i prawo natury, z poznania których powstał 
ważny wynalazek.

W praktyce dosyć jest ściany takie sztucznie produkowane 
zakładać pszczołom czy w ramkach czy na snozach do ułów, aby 
w jednym i tym samym czasie dwukrotny plon zebrać. Koszt so­
wicie się wynagrodzi. — Pośpiech w robocie i zbiorach zależy tu 
na tem, że na całej płaszczyźnie ściany założonej może razem 
i jednocześnie pracować wielka ilość pszczół, i więcej zrobią niż 
ta sama ilość na ciasnej przestrzeni, zawadzając sama sobie i pró­
żnując. Weźmy to w przykładzie. Osadzamy dwa roje jednakowo 
wielkie o jednej i tej samej godzinie do dwóch próżnych ułów, 
z których pierwszemu daliśmy zwykłe wąziutkie początki do sno- 
zów przylepione, a drugiemu taką samą ilość gotowych wiado­
mych ścian, szerokich jak  ul szeroki, i długich jak  gniazdo dłu-

* ) T a k ic h  sz tuczn y ch  śc ian  środkow ych  m o żna w edług  „Z iem ia n in a"  do­
stać  w S zląsku  p ru sk im , u  p rze ło żo n eg o  „T o w arzy stw a  hodo w an ia  p sz czó ł"  n a u ­
czyciela  K u n z a  w J a e g e rn d o rf  p o d  J a u e r . Ceny są  n a s tę p u ją c e :

100 sz tu k  5 ta la ró w  lo  sgr.
50 sz tu k  2 ta la ry  25 sgr.

I sztuka —  15 sgr.
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g 'e- — Pierw szy m a tworzyć wszystko, drugi ma już  połowę utwo­
rzoną. — Pierw szy mitręży d la niedostateczności m iejsca.do pracy, 
drugi p racuje ca łą  silą i na całej przestrzeni. — Jestto  to samo co 
zbytek żeńców, którzy niemogąc się pomieścić w jednym  szeregu 
tłum ią się na kupie; przem yślny gospodarz postaw i z nich drugi 
szereg z drugiej strony, albo i w ięcej tych szeregów we środku, 
a  tak  prędzej robotę ukończy. — W yższość ja k ą  ten drugi będzie 
mieć w postępie roboty nad pierw szym , da się z m atem atyczną 
praw ie pew nością obliczyć. W szystkie początki snozowe calowe 
w yrów nyw ają płaszczyźnie jednej ściany, jeżeli długość tej ściany 
rów na je s t sumie długości początków  snozowych razem  wziętych 
np. zak łada się 12 snozów rojowi z jed n o  - calowemi początkam i’ 
wszystkie więc stanow ią p laster suszu 12" d ługi; plaster ten sta ­
nie za 3 ściany gotowe, czyli na jedno  w ychodzi, ja k  gdybyśm y 
jednem u dali 12 snozów z 1" początkam i, a  drugiem u trzy goto­
we ściany założyli, — a że mu dajem y ścian takich 12, więc w j e ­
dnym czasie cztery razy więcej zrobi niż tam ten. — Mówiłem w y­
żej o zdublowaniu plonów — każdy widzi żem nie przesadził.

To je s t korzyść, k tóra  się m ateryalnie da po jąć , a  jeszcze 
je s t in n a , k tó ra  się tylko da pom yśleć, ale k tó ra  niem niej je s t 
rzeczywistą. Chcę tu mówić, że za pom ocą tych ścian w yruguje­
my konsum entów  — próżniaków , co nic nie produkują w kra ju  a 
żrą okropnie, — z ich pozbyciem się podniesie się o tyle miodność 
pasiek, o ile ich wyżywienie kosztowało. S ą to trutnie — co tyle 
hałasu  robią. —  D ając bowiem pszczołom ściany z samemi odci­
skam i na drobne kom órki, będzie tylko w ulach sam a drobna ro­
bota, i trutnie które potrzebują wygodniejszych apartam entów , nie 
będą się m iały gdzie w ylęgać.

Idzie teraz o to : czy te ściany kupow ać za g ran icą?  czy je  
sam ym  u siebie p ro d u k o w a ć ? ...

Zaniechać tego w ynalazku n iem o żn a , bo widocznie je s t po­
żyteczny, ani też nie w ypada fabrykatu  tego sprow adzać z zag ra­
nicy d la  jeg o  drogości * ), w yrabiać go zaś w domu nie możemy 
jeszcze te raz , bo nie mamy przyrządów ; ale spróbujm y pójść 
środkow ą drogą, je s t ona podobno najpraktyczniejszą. Obmyśliłem

) Wypada mi przestrzedz przed nabywaniem za granicą takich ścian 
woskowych, spekulanci bowiem będą je  wytłaczać z hurtowego wosku, może 
zajść więc ten nieszczęśliwy przypadek, że z tym zagranicznym towarem przy­
niesiemy sobie zgn ilec  do pasiek — tak jak  z bydłem przynosimy księgosusz.— 
Strzeżonego Pan Bóg strzeże.
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na to sposób stosowny, i ju ż  go w ypróbowałem  u siebie, i jak o  
niem ylny do użytku ogółu podaję.

Przy zabieraniu zbytniego miodu pszczołom , po ustaniu po­
żytku w polu, nie daw ajm y calycli plastrów  miodnych do beczki, 
ale  starajm y się ściany z takowych pozostaw ić, co się robi tym 
sposobem, że się miód po obu stronach plastra  zrzyna, a  ściana 
środkow a pozostawia. Ściany te d a ją  się niezwłocznie pszczołom 
do ula, które trochę tego miodu co pozostał wyssą, i jeszcze w tym 
roku bardzo pięknie ponapraw iają częściowo kom órki, tak , że do 
użytku w przyszłym  roku będziemy mieć ściany gotowe, własnego 
w yrobu! — Kornuby to zrzynanie zręcznie nie szło, może sobie do 
tego zrobić stosowny w arsztacik.

Nasze Tow arzystw a gospodarskie, których zadaniem  je s t pod­
nosić bogactwo k ra ju , pow iunyby się postarać o przyrządy do 
produkow ania ścian woskowych — a  w przyszłości k ażdy  w łaści­
ciel w iększej pasieki sam tak ą  prasę mieć u siebie powinien.

Żółkiew, d. 3 sierpnia 1865.
li. Nabielak.

ROZMAITOŚCI.

Cena siły , przyjm ując silę pary  rów ną 1 , w ypada obecnie 
w Anglii następnie: Jeżeli siła pary  kosztuje 1, to tak a  sam a siła 
konia kosztuje 10, elektryczności 70, człow ieka 90.

Szpagat dla ogrodników  w kłada się na 2 godziny w ciepły 
jeszcze odw ar kory  dębowej albo roztw ór Catechu (ziemia ja p o ń ­
ska, używ ana w garbarstw ie), potem się w ysusza i przeciąga m ię­
dzy płatkiem  płóciennym napojonym  olejem lnianym, poczem się 
go rozwiesza i tak  suszy: przez to przyrządzenie szpagat nabyw a 
takiej trwałości, iż go do przyw iązyw ania roślin bezpiecznie uży­
wać można.

Sposób otrzym ania dobrego nasienia koniczyny  najpew niejszy 
polega na tern : aby głów ki nasienne obryw ać albo obrzynać k ie­
dy są zupełnie doźrałe, zam iast ja k  zwykle kosić je  razem  z ko­
niczyną nasienną. Przy tym ostatnim  sposobie zazw yczaj najlepsze 
nasienie przepada, a zyskuje się tylko niedoźrałe. Jeżeli je  zrzy- 
nam y i w wTorkach do domu znosimy, to m ożna w ybierać zawsze 
najdożralsze; nic się nie traci, a nasienie daleko łatw iej się czy­
ści. Mały stosunkowo koszt zapew nia zejście ziarn dojżralszych 
i daje  rękojm ię lepszego sprzętu.
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Proszek wapienny do pakowania owoców zaleca przewodni­
czący Magdeburskiego towarzystwa ogrodniczego. Bierze się wa­
pna niegaszonego i zanurza w wodę nasyconą kreozotem. Na­
stępnie pozoslawia się to wapno na świeżem powietrzu aż do zu­
pełnego rozsypania się na proszek. W proszek ten albo na nim 
układa się lub ustawia owoce. Kreozot zapobiega tu gniciu. (Tym 
sposobem dałoby się może owoce, nawet pestkowe, przechowywać 
przez długie Jata. Próby nie wieleby kosztowały). Fr. BI.

Surrogat paszy. W końcu sierpnia i na początku września, 
podczas pięknej pogody, zżyna się zieloną jeszcze nać ziemnia­
czaną i układa się j ą  na obranem w pobliżu dogodnem miejscu 
w okrągłe kupy 10 stóp średnicy i 10 stóp wysokości mające, 
w ten sposób, iż podczas zaścielania naci jednocześnie czworo lu­
dzi silnie j ą  udeptuje. Jeśli się ta robota dobrze wykona i ciepłe 
jest powietrze, to się ta kupa we 22 do 24 godzin tak zagrzeje, 
że nać będzie jakby  zgotowana, jasno brunatnej barwy, woni po­
dobnej do suszonych owoców, a mimo tego tkanina je j włóknista 
nic na swej mocy nie utraci. W takim  stanie nać posiada naj­
wyższą wartość pokarmową, na co też pilnie baczyć należy.

Skoro już cala kupa wskróś nabrała tych przymiotów, wfe- 
dy się ją  rozrywa bakami od gnoju, i widiami albo rękami sta­
rannie rozściela, raz albo dwa razy przewraca, a tak przy sprzy- 
jąjącej pogodzie w ciągu 10 <1 o 12-tu godzin ta rozpar/.ona nać 
ziemniaczana wyschnie najzupełniej, nie utraciwszy swych liści.

Takiego dobrze przyrządzonego siana ziemniaczanego 12 
funtów dziennie ugotowanych do zaparzenia karmy, a 12 funtów 
na sucho jako  siano założonych, przy zwykłym dodatku słomy, 
wystarczą najzupełniej dla jednej krowy.

Nietylko krowy i woły chciwie tę paszę zjadają, ale nią na­
wet konie i owce nie gardzą. jy, E rf.

Herbata z siana dla cieląt. W jednem  z paryskich pism rol­
niczych czytamy zajmujący artykuł, zalecający dla cieląt herbatę 
czyli właściwie napar z siana. Przepisy policyjne zabraniają zabi­
jać cielęta młodsze nad 6 miesięcy. Zanim te przepisy nastały, 
sprzedawano cielęta miesięczne. Czj’niono to między innemi i z te­
go powodu, że niejedno złe wypływa ze zbytniego przyzwyczaje­
nia krowy do cielęcia. W wielu też gospodarstwach nie dopusz­
czają całkiem cielęcia do cycka, ale od pierwszego zaraz dnia 
doją krowę, odpowiednią ilość mleka nalewają w naczynie i dają 
pić cielęciu. Przy końcu miesiąca następuje przejście do herbaty 
z siana, która się w następujący sposób p rzyrządza: Na dwa
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funty drobno posiekanego siana, nalewa się siedm do ośmiu 
kw art wody, naczynie się przykrywa i zostawia tak aż do wy- 
ehłodnięeia. W ten sposób otrzymuje się brunatny napój, miłego 
wcale zapachu i sm aku, do którego cielęta nie okazują bynaj­
mniej wstrętu; zresztą w pierwszych dniach można napój ten tro- 
chą mleka zabielać. W gospodarstwach, w których wyrabia się 
dużo m asła, zamiast herbaty z siana dają serwatkę z otrębami 
zmięszaną, do czego dodaje się jeszcze po jednem jaju  na każdą 
kwartę serwatki. — Takie pożywienie nader korzystnie wpływa na 
cielęta.

Ziemianina Ner 31 zawiera: O hodowli i pielęgnowaniu owiec na mię­
so (B ). — O ślimakach i środkach ich wytępienia, p. Dra St. Szenic. — O śnieci 
i rdzy pszenicy, p. prof. Dra Kuhna. — O kondensacji mleka podług metody 
p. Borden w W assaic w Nowym Jorku. — Rozmaitości: Jęczmień manczuryj- 
ski. — Angielski sposób zaprawiania ogórków i melonów. — Rosyjski sposób 
konserwowania owoców. — Nowy cement. — Przeciw gniciu drzewa. — Sprze­
daż dóbr.

Ner 32. O hodowli i pielęgnowaniu owiec na mięso (C) .  — List rolnika 
polskiego z zagranicy. — Cecidomia tritici. — Kilka słów o zgorzeliznie śle­
dziony. — Towarzystwa rolnicze: Sprawozdanie z walnego Zgromadzenia Tow. 
roln. inowrocławskiego z d. 9 czerwca 1865. — Rozmaitości: Warunki hodowa­
nia bydła pod względem gospodarstwa społecznego. — Nowa mierzwa. — Nowy 
pokost do pociągania schodów, facyat i t. d.

Aforyzmy gospodarskie.

Zacznij z ufnością w pomoc Bożą i własne twoje siły — a 
pewnie pomyślnie skończysz.

Jeśli czujesz się na siłach, panuj po gospodarsku; jeśli na 
siłach się czujesz, gospodaruj po pańsku. Lecz kto clice być go^ 
spodarzem, tembardziej panem, powinien wiedzieć, że mu się p a ­
niczem być nie godzi.

DZIENNIK ROLNICZY w ych odzi dwa razy na m iesiąc po l>/2 arkusza. Cena przedpłaty  
dla czynnych C złon . T o w . roln. krak. 3 z ł.; dla innych abonentów  5 z łr . w . a. roczn ie. Nale- 
zytość przesyłaną być ma f r a n c o  pocztą pod adresom : „Do E x p e d y c y i “ „ D Z IE N N IK A  
KOLI^ICZJbGO1* w  b i ó r z  e c. k. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r c z o - r o l n i  c z e g o  przy Ul. 
S ław k ow sk ie j, w  domu T ow arzystw a  N aukow ego w  K rak ow ie , z w yrażeniem  na kopercie: 
p i e n i ą d z e  p r e n u m e ra c y j  n e.
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